
fir. 123. w Sobotę dala %%. Maja 1858.

I n S E R A T r  iP R Z E D P Ł A T A !
I &gr. 3 fen. od wiersza na i szerokości 

prayjmują się tylko w expedyeyL
bwiorćrocznia dla miasta Poznania 1 taL 20 agr 

na cało Prasy 2 tal.

Drukiem i nakładom Drukami Nadworaój W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  27. M aja. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, źe konferencya od- 

by ia  w czoraj drugie swe posiedzenie. U rzędow y ten dziennik pisze jeszcze, że 
ok ręt liniowy .A usterlic* opuścił po rt Brestu, aby się połączyć z flotą zebraną
pod Tulonem . -

W ed ług  wiadomości z M adry tu  z dnia wczorajszego, p rzyby ła  krolow a 
Izabella w ostatni w torek do Alikante.

T u r y n ,  25. Maja. —  W czoraj z rana w yjechał pociągiem nadzw yczaj­
nym  król w tow arzystw ie księcia C arignana, h r. Cavoura, jenera ła  Lam arm ora 
i komandora Bona do Acqui, na poświęcenie nowej kolei żelaznej.

W  czasie rozpraw  nad praw em  pożyczki ośw iadczył hr. Cavour, źe rząd  
odstąpił od zam iaru założenia arsenału  morskiego w Spezyi. O tw orzony kre­
d y t w  roku zeszłym  10 milionów w ynoszący na robo ty  tego rodzaju , będzie 
w zięty na ufortyfikow anie G enuy.

T ry b u n a ł w  Cham bery skazał księżniczkę Solms na zapłacenie kary  700  
fr. za postrzelenie przez nieostrożność z pistoletu służącego.

G e n u a ,  24. Maja. — Flota francuska w y p łynę ła  z T ulonu , pokazała się 
na w ysokości Nicei i pop łyuęła  dalej do w ysp  h ieryjskich.

R z y m ,  21. Maja. —  Ojciec św . w rócił tu  w czoraj z Castel Gandolfo.

B e r l i n ,  28. Maja. —  K orespondent berliński pisze do G a z .  k o l o ń s k i e j :  
nietylko opozycya, ale i koła g łów ne zajm ują się przyszłem i w yboram i. Nie 
ulega pow ątp iew aniu , źe J. kr. w. książę zastępca ośw iadczył się za sw obo- 
dnerai w yboram i. K siąże ośw iadczył m inistrom , źe w olą jes t jeg o , aby kw e- 
stya  co do okręgów  w yborczych niebyła w  ten sposób rozw iązaną jak  za osta­
tnich w yborów  i aby na w ybory  niew pływ ali urzędnicy. Książe ośw iadczył, 
iź życzy sobie, aby o tem postanowieniu kraj się dowiedział. Niechcę ob ja­
śniać bliżej tych  orzeczeń, mówi tenże korespondent, jed n o , co ranie tyczy , 
je s t to , źe mogę ręczyć za moje podania.

— N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Gazeta w rocław ska pisze: dyplo­
maci zobowiązali się zachow ać najgłębszą tajemnicę co do obrad toczą­
cych się na konferencyach paryskich. T ru d n o  więc zdaw ać sp ra w ę , co się 
ju ż  odbyło i co się odbędzie. Mimo to dom yślać się można ze wskazówek 
u rzęd o w y ch , które od czasu do czasu w yczytu jem y po dziennikach, około 
czego toczą się układy. W iadom o z kilku dzienników, źe A ustrya  nie chciała 
pozw olić, aby układ o żeglugę na D unaju poddanym  został pod.konferencye 
paryskie i w skutek tego postanowiouo na porządku konferencyjnym  tylko or- 
ganizaeyą księstw  naddunajskich. T eraz  d o da ją , źe ograniczenie takow e p rzy ­
ję to  na posiedzeniu sobotniem konferencyi. M o n i t o r  w  krótkiej nocie także 
pow iada, źe reprezentanci m ocarstw  interesow anych w traktacie pokojow ym  
zgrom adzili się celemobradowania nad spraw am i K sięstw  naddunajskich. Z  tego 
oświadczenia chciano w yw nioskow ać, że o więcej nie idzie, a tym czasem M o ­
n i t o r  nie w ykluczył przecie innych przedm iotów  z pod o b rad , tylko ośw iad­
czył od czego się konfereneye rozpoczęły. Dalej w ykazuje się z tej noty m o­
n ito row ej, źe na posiedzeniu sobotuiem konferencyi nie zajm owano się by n a j­
mniej ustanowieniem porządku dziennego, ale po prostu przystąpiono do sp raw y  
K sięstw  naddunajskich. Nie w y ję to  więc aktu żeglugi na D unaju z pod kon­
ferencyi, Co się tyczy  samej organizacyi K sięstw  naddanajskich, n i emożna  
p rzypuścić , iż natychm iast przedłożonym  zostanie projekt do konsty tucyi dla 
K sięstw  naddunajskich i znajdzie przyjęcie. P raw dopodobniej, zetrą  się naj­
przód różne zapatryw ania się na tę  sp raw ę i dopiero potem p rzystąp ią  do
kompromisu. .

Co się tyczy  sp raw y  czarnogórskiej, dotąd jeszcze się nieugodzono, gdzie 
koraisya w tej mierze w ysadzona ma odbyw ać sw oje posiedzenia? Zaręczania 
N o r d a  i I n d e p e n d a n c e  są zawczesne, jakoby  spraw a ta ju ż  by ła  ubita, ile 
źe dzienniki austryackie wciąż alarm ują przeciw  tej kw esty i i je j rozw iązaniu 
w  P a ry żu .

— T i m e s  wielce się zm artw ił wypadkiem  rozpraw  nad m ocyą naganną 
C ardw alla , przepow iadał upadek m inisterstw a, dziwne następstw a, a teraz 
trzeba skom promitowane przepow iednie takiemu dziennikowi napraw iać. Z a­
przecza więc, aby w ypadek nastąpił taki, w skutek zw ycięstw a stronniczego 
i tw ierdzi, źe p rzyniósł korzyść krajow i. K orzyści te są : w ystąpienie z mini­
sterstw a E llenborougha, męża stanu, na którego nigdy spuszczać się niebyło 
można, i postanowienie rządu , popierania lorda Canninga.
r  — M inister francuski spraw  w ew nętrznych chw ycił się bardzo niebezpie­

cznego środka, zalecając miłosiernym  instytutom  zamieniać sw oje posiadłości 
nieruchome na ren ty . Z  winnic tych  było  niedobre w ino, a za  ren ty  lepsze 
dostać można dla chorych, z ró l tylko g rube ziarno się w ydobyw a, a za ren ty

dostać można chleb najbielszy, a przeto  najlepiej mieć ren ty . Dalejże w ięc i te  
nieruchome posiadłości p rzedaw ać, a nabyw ać papiery, p rzy  którćj operacyi 
g łów nie zyszczą skarb i spekulanci. Od czasu zruchom ienia nieruchom ości 
w szystko przelatuje z rąk  do rąk  i dla tó szybkości nabiera lekkości papieru . 
Dokąd ta iekkość poprow adzi pap ierow a, niew iadom o, d o sy ć , źe znów  dóbr 
miłosiernych za 500  milionów ren t puszczą w  obieg. Będzie to  niem ały p o ­
łów , ale aaczem się skończy. Skarb  zyszcze na operacyi pap ierow ej, speku­
lanci zyskają  na rozdrabianiu dalszćm , a insty tu tom  m iłosiernym  któż zabez­
pieczy pew ność pap ierow ą, za daw ne posiadłości g ru n to w e , k tó rych  ani za­
topić ani spalić niemożna b y ło , a k tóre trw a łą  posiadały w artość. Cóż, kiedy 
skarbow i potrzeba koniecznie podsycenia, a centralizacyi finansowej dano jest 
taką  zmianę nakazać i p rzyprow adzić do skutku.

Mrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  25. Maja. —  N ajj. P a n , zgodnie z wnioskiem księcia na­

miestnika K rólestw a, dozw olił W ład y s ław o w i K rzyżanow skiem u, k tó ry  za 
naganne postępow anie w ysłany  by ł w  r. 1855 na zamieszkanie góberni perm - 
sk iej, pow rócić do K rólestw a Polskiego, a to ze w zg lędu , źe obecne sp raw o­
wanie się jego  przez m iejscową w ładzę dobrze je s t poświadczone.

—  N ajj. P an , zgodnie z wnioskiem księcia namiestnika K ró lestw a, zezw o­
lił na pozostawienie w K rólestw ie Polskiem na stałe zamieszkanie K arola Gol- 
czewskiego, rodem  z gubernii w o łyńsk ie j, k tó ry  w ydaliw szy  się w  r. 1848. 
za granicę, p rz y b y ł w roku  bieżącym  do gubernii płockiej i objął obow iązki 
rządzcy dóbr Duls w  powiecie lipnowskim .

—  Dziś o godzinie 5 po p o łudn iu , zw łoki ś. p. w ojew odziny h r. Sobole­
w skiej, Najj. cesarzow ych , przeprow adzone zostaną z pałacu , k tó ry  zajm o­
w ała na G rzybow ie, do kościoła śgo K rzyża. Ju tro  zaś po nabożeństw ie źa- 
łobnem , w tym że kościele, zw łoki nieboszczki pogrzebane zostaną w grobach 
tegoż kościoła, gdzie ju ż  spoczyw ają : Jej m ałżonek, niegdy h r. W alen ty  So­
bolew ski, senator wda ,  m inister stan u , prezes rad y  adm inistracyjnej K ró le­
stw a Polskiego, i brat h r. S tanisław  G rabow ski, senator w da , b. m inister 
ośw iecenia, w końcu kontro ler jln y  K rólestw a. — E lżbieta z h r. G rabow skich 
Sobolew ska, urodzona r. 1776 z rodziców  w ysokie dosto jeństw a piastujących 
w  byłem  K rólestw ie Polskiem przy  K rólu  S tanisław ie A uguście; w  m łodym  j e ­
szcze wieku w eszła w  śluby  małżeńskie z W alen tym  Sobolew skim , starostą  
grodu warszaw skiego. Od pierw szych lat tego postanow ienia, chociaż zosta- 
jąea w gronie najznakomitszega społeczeństw a, oddała się naukom  i p rzy  nad­
zw yczajnej bystrości um ysłu  i pam ięci, tak obdarzoną by ła  wiadomościami 
naukow erni, iż policzyć j ą  było  można do liczby najśw iatlejszych dam swego 
czasu. K u r .  w a r s z .

JFrancya,
P a r y ż ,  25. Maja. — Pomimo zw ycięztw a, jakie odniosło m inisterstw o 

z pow odu mocy i C ordw ella, nie są zupełnie uspokojeni. R ząd  obawia
się ciągle, żeby niebezpieczeństwo nie było całkiem usunięte. M ów ią w  kó ł­
kach urzędow ych, źe rozdw ojenie stronnictw , bojaźń rozw iązania parlam entu 
pom ogły w praw dzie m inisterstw u do odniesienia tym  razem zw ycięstw a , ale 
pozostało wiele innych pytań  do rozw iązan ia , i w łaśnie w tych  pytaniach w i­
dzi się być zaw isłym  lord D erby od radykalnćj frakcyi izby niższej, której 
głosy pod obecnemi okolicznościami są przewaźająceroi. Dla tego sąd zą , źe 
przy  jakiej takiej okoliczności w ystąp ić  może k ry zy s  rainisteryalna.

P a r y ż ,  27. Maja. —  M o n i t o r  donosi, źe konferencya w  sobotę zajm o­
w ała się sp raw ą Księstw  N addunajsk ich , musiała przeto zastanaw iać się nad 
kw estyą uni i ,  chociaż przy  oporze A ustry i i P o rty  unia nie ma w idoku 
pozyskania dla siebie większości. Co się tyczy  wiadomości I n d e p e n d a n c e  
B e l g e  z 22. M aja, źe na pierw szej sesyi pełnomocnicy skreślili ogólny obraz 
polityki sw ych  gabinetów , mogę zapew nić, opierając się na pewnem 
ź ród le , źe je s t  ona płonną. P ierw szym  aktem konferencyi było zobowiązanie 
się pełnom ocników zachow ania tajemnicy czynności tam się w ydarzających . 
Jeżeli zaś wiemy, źe najbliższym  przedmiotem dalszych narad je s t  organizacya 
K sięstw  N addunajskieh, m ożna, bez wielkiej biegłości, w ystaw ić sobie obraz 
debaty, mianowicie źe pow ody przeciw  unii ju ż  w ielostronnie rozbierano. 
Z resztą  z posunięciem tego pro jek tu  kw estya organizacyi K sięstw  N addunaj­
skich traci na ważności swej politycznej; bo ściąga się tylko na w ew nętrzną 
adm inistracyą. R osya od kilku miesięcy w idziała się być spow odow aną ośw iad­
czyć się przeciw  nazw aniu K sięstw  N addunajskich prow ineyam i P oty  i tego 
zdania bronić będzie na konferencyi pełnomocnik je j Kisselew , którem u p rz y ­
dano pana Baritego z B ukaresztu. Jako rzecz godna uw agi donoszę , źe m o­
carstw a to,sam o zajm ują stanowisko co daw niej, w kw estyi K sięstw  N addu­
najskich. Żegluga na D unaju  rozstrzygnioną zostanie w sposób zadow alający,



gdy A ixtrya  gotową być ma do koncesyi i do uzupełnień artykułami dodatko­
we mi uk l/dów  względem żeglugi niedawno zaw artych, przez co wprowadzi

. *  •  •  i i i  • • ; ;  n r  r r s b n

— u neanisei, « o r * y  się uu«.. J l i l ó  Anglii na pogrzeb księżnej orlean, 
wrócili wczoraj, było ich około 200 , między niemi pan Thiers, Hebert, Du- 
mon, książę M o n t m o r e m y ,  ihabqiys Bbranger, książę Galliera i ipni.

— Do N o r d a  p is z ą : - Depesze dyplomatyczne i listy prywatne Z Hiszpa­
nii skreślają stan kraju w bardzo smutnych kolorach.

(K or. C i.)  Losy torysów  polepszyły się. P . Cardwell cofnął sw ą mo- 
cye. La P a tr ie  i le  P a y s  okazują zadowolenie iż tak się stało. L a P a t r ia  
nie widzi ju ż  niebezpieczeństwa dla torystów  w ciągu sesyi. J fżyk  dzienni­
ków rządowych pokazuje, iż cesarstwo nie w różyło  nie dobrego z przyjścia 
do władzy lordów Pąl#crstona i Russella. B y ły  znów  vv parlamencie alarmu­

j ą c e  rozprawy nad wojennym stanem Anglii. Przepłynięcie przez cieśninę 
Katelausfcą calćj floty rosyjskićj i zatrzymanie się jej w  Cherburgu czy Brest, 
trudno, any nie zrobiło w Anglii wrażenia. Marszałek Pelissier jeszcze Się 
skarży. Zapytany przez królow ę, jak się ma w sw ym  politycznym zawodzie, 
rzekł: -źle, bo nienmiera po angielsku i nieumiera mych myśli ukryw ać.. Na 
ostatnim balu w Buckingham Palace marszałek tańczył z królową angielską 
i z kró low ą portugalską, tańęzył trochę według dawnej mody francuskiej, ro- 
bił des petit.* pas. i o  tera mówią Anglicy. Spotkaw szy się w  Hyde-Parku  
z księciem d’Aumale, sw ym  dawnym zwierzchnikiem w  Algierze, kazał za­
trzymać powóz i z łoży ł księciu sw e uszanowanie. Cesarz wcale mu tegomie 
zganił. Śmierć księżnej orleańskiej zrobiła w e Francyi głębokie wrażenie, l a -  
linętam jsi; .księżna wjeżdżała do Paryża panną (1837.), pamiętam pogrzeb 
jej m ęża'(1842 .), pamiętam jak r, 1848. wchodziła do izby z synem, czytałem  
kajet znaleziony na jej biórku, oznaczający całodzienne zatrudnienia jćj| dzieci, 
których edufcacyą w yłącznie się zajmowała. Są (osy nieszczęśliwe. Legity- 
miści mówią źe b y ły  zasłużone. Może mają słuszność, bo nieszczęścia h ra n -  
cyi w ysz ły  g łów nie z kłótni familii królewskiej. Z tych kłótni w yszedł jednak 
i ’postęp Francyi. Oncgdaj p .Su»M arc Girardin przyszedł smutny i w  żało­
bie ua lekcyę i oznajmił uczniom stratę jaką poniosła Francya *dans sa vie do- 
mestique et de familie." Uczniowie dali mu oklaski. P. Laboylaye, prołesor 
tego samego koloru, mówiąc o czemsiś, rzekł: źe Francya me musi byc w dzię­
czną, kiedy zapomina o tych , co jej dobrze czynią, że Anglia inaczej postę­
puje, że zbogacila W ellingtona, a jednak uważała się zaw sze względem niego 
za dłużną. A lużyi nie brak w  Sorbonie i kolegium łrancuskiem. Księżna or­
leańska bardzo osłabiona, przez słabość zwaną age critique, umarła na grypę- 
Była ona przeciw skojarzeniu. Gzy jćj syn nie da się na co innego namowie i*
ma on dziś lat 20 . ' , . .. . ,  ... .

P Balabin przy pożegnaniu miał w yrazie uwielbienie dla brancyi i cesar­
stwa a'życzliw ość dla Polaków, którym w razie potrzeby roiah kazać pisać 
wprost do siebie, do W iednia. Relata refero, nie przywięzuyąc do nich wagi. 
Listy z W arszaw y donoszą* że tara zmieniają się tylko imiona a me rzeczy.

Dnia 22. Maja o 2ć| z  południa zebrała się konfereucya. Należą^ do m ej: 
hr. W alew ski, lord Cowley, łwv Kisielew, baron Hubner, hr. Hatzfeld, mar­
grabia Villamariua i Fuad basza. Dnia 23. wyjeżdżają cesarstwo z krolową 
holenderską i księciem Wirtemberskim do Fontainebleau. Inrn goscie są zapro­
szeni na tydzień. Dotąd.odebrali zaproszenie z głów nych ambasadorów tylko 
iord Cowley, hr. Kisielew i hr. Hatzfeld. Ambasada turecka jest ogromnie za­
jęta i ma ezein. Idzie o T urcyę i jej uroszczeuia. Fuad basza robi w izyty  
i konferuje. Królowa holenderska studyuje Ż yw y Paryż jak antykwaryusz 
studyuje, umarły Rzym. Nic jej nie jest obojętucra, nawet ludzie. Głosn. 
ludzie publiczni i autorowie zostali przez nią zaproszeni i byli u  mej z  w izy tą  
Hrabina de M ercy, jej rodaczka, dala dla niej śniadanie, na ktorem było kilka 
osób z dworu. Królowa i (książę wirtemberski b y lin a  obiedzie u hr. V\ altfw- 
sk ic ' 0  byli także na drugiej rewii w  parku bulońskim. Dnia 21. dał wielki 
obiad wirtemberski ambasador baron Waechter, na którym ksiązc w.rtembcr-
ski się znajdował. , ..

Pan Migeon czy hr. Migcon w ybrany został deputowanym, bpraw iło to 
trochę śmiechu. W ybór w  departamencie Orne w tych dniach się odbędzie. 
Za miesiąc odbędą się w ybory do rad departamentowych i obwodowych.

Senat jeszcze obraduje. Roztrząsając projekt do prawa o tytułach, przy­
jęty przez ciało prawodawcze, wszczęła się w senacie żyw a dyskusya. B y ły  
zdania źe senat powinien zostać dziedzicznym, źe każdy senator powinien do­
stać tytuł itd. Nie dodano czy senatorowie powinni się wyrzec swej pensyi. 
Nie zapytano się czy-senatorowie są dosyć bogaci. Prawo o tytułach zostało 
przyjęte jednomyślnością g łosów  —  1, ale dyskusya nad nicm maluje dążno­
ści Prowadzi się polemika o majoraty, albo, jak chce pandę Play, o wolność 
testamentowa. S i e c ie  odpowiada, że pan le Play marzy, źe me. zna history., 
że nie wie eó się działo >przcd rokiem 1789 ., zę  w  krajach katolickich wolność 
testamentowa jest niepodobną; że pomyślność trancy . zaczęła się od kode­
ksu itd W e wszystkich polemikach w ystępuje rebgia jako grunt instytucyi.

Giełda spada i tego ra z u  umyślnie. Chcą ją  znizyc, aby przyw ołać ka­
pitały i zrobić naglą pow yżkę. Okólnik jenerała Łspmasse zachęca do zamie­
nienia majątków dobroczynnych i szpitalnych ns rentę Nie w szyscy  podzie­
lają to widzenie rzeczy. Zastanawiała się ju z  nad tein akademia. Kapitał
w  z i e m i  przynosi n i e  wiele, aló jest pewniejszy. ^

Proces chaloński nie w yk ry ł głów nych autorow spisku; pokaza. tylko 
35 młodych a uwiedzionych. Słuchanie świadków me przeszło drobnych gra­
nic warsztatowych i kawiarnianych. Sąd skazał jednego na dwa lata 
i 130 fr. bery, trzech na rok i taką karę, sześciu na trzy miesiące więzienia,

a 17 Pan Barbie du Bocage legitym ista, o g ło s ił broszurę p o d  tytułem : »Suez 
et Perim.* Jest to  o d p o w ied ź  na uroszczenia T im ó s a .  odpowieaz żyw a.

Pan de Pene nie w yszedł jeszcze z niebezpieczeństwa. Leży on w  Peq, 
pod Saint Germaiu. lastrukcya procesu porucznika H je a a e , który go ztlzyk

i ranił do niczego zapewnie nie doprowadzi, bo pan de Pene miał oświadczyć 
komisarzowi polfcyi, ze pojedynek był lojalny. •

W  .R evue de Genćve« z dnia 28 . Kwietnia znajduje się artykuł p. Hen- 
•v-t «Tir»o'/»iańcbipi HniiUnip się w Paryżu broszura

zura tak zwana prakty- 
aw UUVJ — -------------   — przeszłość objaśnia najle­

piej obecność; W 15 wieku W ęgierszczyzna zamieniła piastowskich kmieci na 
pańszczyźnianych; niechże teraz Angielszczyzna nie zamieni ich na parobków.

Juutro czy pojutrze, dawna E s t a f e t a  zacznie wychodzić pod tytułem  
M e s s a g e r  e pod redakcyą pana Joubinal.

Składki na Laraartina dochodzą do 2 00 ,UBU tr. . . . .  rr
W czoraj odbył się ślub młodego księcia Orłowa z księżniczką I rubeckoj.

W  Corbeil de mariage b yły  dwa szale kaszmirowe, które sułtan Mabmud dał 
ojcu pana młodego po traktacie adryanopolskim.

JLnulici. . .
(K or. C i.)  G łównym  przedmiotem dyskusyi w  parlamencie jest znana 

w a m  proklamacya lorda Canninga tycząca się konfiskaty własności ziemskich 
w  królestwie Oudzkiem, i depesza lorda Ellenborough zawierająca naganę dla 
lorda Ganninga za wydanie pow yższej odezwy. Spór ten prowadzony jest 
od zeszłego tvgodnia z wielką zaciętością, i z dnia na dżień się odracza. Jaki 
z niego będzie rezultat dla nieszczęśliwych łndyj, trudno przewidzieć, bo rzecz 
niestety nie toczy się o same ludye, aie o to: które stronnictwo domowe, czy 
Wbigów czy torysów , ma stać u steru rządu. W  obecnej sprawie gabinet 
hr. Derby uratował się w izbie wyższej większością 9 tylko g łosów , ta mała 
w iększość wszakże jest oczy wisty m dowodem braku zaufania w nim. W  izbie 
zaś niższej wystąpienie lorda Ellenborough z gabinetu i przyjęcie na siebie ca­
łej odpowiedzialności za wysłanie depeszy z naganą dla lorda Cauniuga, nie 
uwalnia całego gabinetu do wsppiuictwa zarzutu, bo jako ciało rządzące w szy­
scy jego członkowie powinni działać zgodnie a nie odrębnie, nie bez wiefizy 
szefa gabinetu, ani innych koiegów.

Juź dawniej miano przykład nickarności tej lorda Ellenborough, i jak pa­
miętacie, kiedy utw orzył był projekt do tworzenia zaciągów z afrykańskich 
kroomenów do wojska indyjskiego; teraz zaś powtórnie dał przykład samo- 
wolności swej w  działaniu. Depeszę jego lord John Russel nazywa .paszkw i­
lem politycznej.złośliw ości, pismem niegodoem pióra sekretarza stanu.* Prze­
widują w szyscy , iż dokument ten lubo powodowany dobrą myślą w nieszczę­
snej porze był w ysłany, i może do ostatka osłabić pow agę rządu w lndyach. 
Dziwna rzecz, że lord Canning, który w początkach oskarżany był o zbytnią 
łągod ność, posądzany teraz jest o zbytnią surow ość. Jest coś w tem niezro­
zumianego i potrzebuje wyjaśnienia, a stronnictwa polityczne, acz w rozbiiiiu, 
i ambieye osobiste sprawę niezmiernie zaciemniają. Gabinet torysowski jest 
wielce zagrożony i tylko czekać trzeba rychło ustąpi, a inny na jego miejsce 
się nieutworzy. Walka niniejsza jest między zwietrzałym toryzmera a libera­
lizm em , który się z w iny naczelników odstrychnął od sw ych zasad, a może 
się na obszerniejszej podstawie odrodzić. Czas ten jest chwilą przejścia.

W śród tego stan Indyi w edług odebranego teglegramu, bynajmniej się 
niepolepszył jak to ju ż  zapewne wiecie. Chociaż Bbilowie zostali pobici i są 
ścigani przez Evausa, chociaż twierdza Aziumhur, na pograniczu Dudy, od­
zyskana przez Lugarda, i chociaż ludność okręgu M yhy Kanta została rozbro­
joną; najwalniejsza siła powstańców utrzymuje się w okolicach Barelly i Calpe. 
Bahadur Chan nią dowodzi. Nana Sahib mu się poddał i w szyscy powstali 
radżowie szukają u niego wsparcia i bezpieczeństwa. Bohadur Chan z pro­
stego szeregowca przyszedł do naczelnego dow ództw a, wybiera podatki, w y ­
bija pod swem imieniem monetę. Ma pod sobą znaczny hufiec jazdy, któremu 
ula, do 25 ,000  sypojów  i zbiór różnego ludu. dedno stanowcze zw ycięstw o  
postawiłoby go może niedługo na czele 100,000 wojska, jako jedna porażka 
rozproszyłaby może cale to pospolite ruszenie, niezostawiając przy nim jak 
może kilku zagorzałych. Chan ten , choć szeregowiec, wywodzi się z rodziny 
Rainbur, z doinu książąt mahrackich, a oprócz swej dzielności militarnej, któ­
rej wyniesienie sw e winien, ina w wysokim stopniu posiadać administracyjne 
zdolności. Przeciw niemu sir C. Campbell miał dnia 20. Kwietnia wyciągnąć 
z Lukuowa, zostawiając tam 80 0 0  załogi pod komendą Grania. Górki* czyli 
wojsko nepaulskie pod Dżuug Bahadurein, wraca w sw e górzyste granice dla 
uutkoieuia upałów letnich w iadostanie, a może i ze zniechęcenia, bo miała 
zajść między uiein a Anglikami zwada o podział łupów. W 14tu okręgach 
mniej więcej panują zaburzenia i trudność poboru podatków bez pomocy siły  
zbrojne]. Fora letnia uiesprzyja ruchom wojennym; dla tego wielu z tamtej­
szych wojskowych radzi, choć rada ich jest niebezpieczna, aby czekać aż do 
chłodniejszej pory. Sir C. Campbell pisał do rządu o nowe posiłki. W ynie­
siony on za sw e zasługi na parostwo pod tytułem lorda C lyde, na pamiątkę 
romantycznej rzeki Szkockiej, nad którą się urodził. T ytu ł ten nie długo po- 
tn v a , bo dzielny ten w ojownik, nieżonaty, a ma przeszło 66 lat.

Sąd złożony na króla delhickiego ju ź  ukończył swe działania. Dowie­
dziono królowi branie czynnego udziału w knowaniach tak przed wybuchem  
powstania, jak później w morderstwach dokonanych na Anglikach zamieszka­
ły c h  w Delhi. Publiczność teraz z ciekawością oczekuje jaki nań wypadnie 
wyrok. Rząd podniósł sumę wyznaczoną na głow ę Nana Sahiba do 10,000  
fst. i nadto przyrzeka przebaczenie wszelkiej w iny tyra, coby go w  ręce spra­
wiedliwości wydali. W edług wieści z Kalkuty ma ou znajdować się podl'Ba- 
reilly, gdzie się zebrali głów niejsi rokoszanie.

Rozchodzą się na nowo pogłoski o odwiedzinach królowej angielskiej 
w ciągu tego lata, to do Cherburga ua wielkie ćwiczenia floty francuskiej, w e­
dług różnych życzeń dzienników; oiezwaźając na to, źe królowa angielska nie 
jest tak wolna jako panujący innych krajów, lecz podróże jej zależą od rady 
ministrów. Czyli ci na to pozwolą czy nie, nikt dotąd o tein nie w ie, ani w ie­
dzieć może. Roku zeszłego tyle pisano, źe królowa odwiedzi obóz pod Cha­
l o n s ,  a przecie go uieodwiedziła Tak może też być z zapowiadanemi z taką 
pewnością jej odwiedzinami do Cherburga. Trudno nawet odgadnąć, jakiby  
rada ministrów upatry wała w  nich cel. Prawdopodobniejsza podróż do Ber­
lina, bo dałaby się rychlej usprawiedliwić.

P. Allsopa Anglika posądzonego o spólnictwo zbrodni z Orsinira, jako po- 
iieya nie w yśledziła , tak teraz przestaje na zawsze śledzić; rząd bowiem prze-
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konał s ię , idąc za zdaniem w ydanem  przez praw ników , iż za m orderstw o p o ­
pełnione na obcej ziem i, praw o a n g i e l s k i e  A llsopa , by niedosięgło. R ząd za ­
tem  os'w iadczył, iż zaniecha wszelkich kroków  przeciw niemu. 0 w fa łszyw y 
Boromeo, co tyle o lidze w łoskiej był rozg łasza ł. Irlandczyk T ucker został 
w yśledony i jako  oszust oddany pod dozór policyjny.

Jeden m ieszczanin z B rystoln  podał niedawno adres do k ró lo w ćj, w któ­
rym  m ianując się namiestnikiem B oga na ziem i, ż ą d a ł, aby m u zdała sw e  
zw ierzchn ictw o kościoła. P o licy a , którą w ysłan o  do przyaresztow ania  go , 
osadzi go zapew ne w  domu w a ryatów .

Dnia 15. Maja była rocznica nrodzin królowej i obchodzono ją  w ielką galą 
n dw oru. D w udziestu czterech b iskupów , mając na czele arcybiskupa kańtor- 
berskiego, pazybyło dla złożenia je j adresu pow inszow ania i ich N ajj. Pani na­
przód przyjm ow ała, W  sali tronow ej liczne było zebranie posłów  zagrani­
cznych , a pośród nich m arszałek Peliśsier najwięcej zw racał na siebie cieka­
w ość obecnych, lecz gdy w eszła baronow a B runów , je j ukazanie się u dw oru  
po kilku latach niebytności i pow itania jakie od dam daw nych sw ych  znajom ych 
odbierała, m iały zakasow ać naw et ta k ą  osobę jak  bohater M ałachow y. P o- 
slow a ubraną  by ła  w spaniale, w narodow ym  rosyjskim  s tro ju  z pousow ym  
kokoszuikiem bogato natkanym  bry lan tam i, a od w ierzchu g łow y z ty łu  spa­
dał długi welon. Gazety zw racały  na ten ubiór uw agę m odńiarek. Nie lada 
byłaby to zm iana, gd y b y  zam iast do P ary ża  poczęto do P etersbu rga  udaw ać 
się po m ody.

Do tych  dw orskich drobnostek , niech i tę  jeszcze dodam , ile że i drobno­
stki nie zaw sze są  bez znaczenia. Na balu u dw oru  przed odjazdem  now o za­
ślubionej królowej portugalsk iej, najdow ał się pośród  grona dyplom atów  także 
książę M ałachow y; widziano go naw et tańcującego co mu się rzadko zdarza, 
gdyż taniec nigdy nie b y ł jego , jako  w ojaka ulubioną zabaw ą, a przytem  bę­
dąc kaw alerem , tak ma nienawidzić kobiet, iż postanow ił ja k  tu  rozgłoszono, 
n ieprzyjraow ać ich w ambasadzie. Ale i jakże nie miał tą  razą  tańcow ać, bę­
dąc w ezw any —  jak  C o u r t  J o u r n a l  pisze — do tańca przez tak w ysoką 
i nadobuą osobę jak  krolow a portugalska? Z nią więc naprzód  stanął w kole 
tańcującyeh. Nie d ługo potem Najj. Pani raczyła go w ybrać na vis a vis do 
kadryla. Uwiadomiony książę o tern życzeniu m onarchini, a k tóre w podo­
bnych zdarzeniach uw ażane byw a za rozkaz i nie ma nań odm ow y — zrazu 
widocznie by ł zakłopotany tyra wielkim zaszczytem. Lecz stanąw szy  raz 
w  czw oroboku T erp sy ch o ry , w yw iązał się w  nim , jak  widocznie uw ażali, nie 
zmniejszą zręcznością, z ja k ą  się zw yk ł w yw iązyw ać w  rycerskich czw orobo­
kach na polach M arsa , czyli m ów iąc bez raetaform y, tańczy ł ja k  istny F ra n ­
cu z , z k tóryeh  każdy jak b y  z n a tu ry  je s t stw orzony do tańca, P rzy tem  u w a­
żano i to, źe po skończeniu każdego tańca , książę odprow adzał z u jm ującą e|e- 
gancyą raz jeduę  kró low ę, a d rug i raz d ru g ą , na ich miejsca. B ył Pelissier 
na tyra balu w  wielkim m undurze m arszałka francuskiego, i aby się p rzypodo­
bać A nglikom , oprócz wielkiego krzyża o rderu  łaziebnego, nie nosił żadnej in- 
nśj dekoracyi. Z go ła , m arszałek Pelissier postępow ał jak  d o tąd , z wielkim 
taktem , i um iał się wszędzie podobać.

lustry a.
W i e d e ń ,  25. Maja. — T u tejsze dzienniki w ieczorne bardzo oględnie 

dziś trak tu ją  spraw ę C zarnogóry , jeden  tylko V o l k s f r e u n d  dmie w  trąb ę  
w ojenną. Ńie chce on w chodzić w rozbiór tego pytania, ale bacząc na ok rę ty  
francuzkie, k tóre p rzyb iły  do brzegów  palmackich, zapow iada, że A u stry a  nie 
da się pogróżkam i zachw iać, choćby naw et wielka k w esty a , której rozw iąza­
nie mogące poruszyć św iat z posady, oczekiwane przez V o l k s  f r e u n d  za 10 
albo 20  lat, teraz ju ż  miało pow stać. Coby to była za jedna  owa wielka kw e­
stya  — nie mówi ten organ duchow ieństw a. — Inne dzienniki m ów ią, źe Porta 
traktow ać chce w  W iedniu  na podstawie um ow y z hr. Leiningenem zaw artej, 
to  je s t z przyznaniem  Porcie G rahow a. Z  W iednia miała w y jść  nota do P a ­
ry ża , stanowczo broniąca p raw  T u rcy i, a w nićj zarazem A u stry a  ofiaruje się 
pośredniczyć, a przed obcem pośrednictw em  robi zastrzeżenia.

GmaUcya.
L w ó w ,  20. Maja. — Dzisiejsza G az . l w o w s k a  zamieszcza urzędow y 

w yciąg spraw ozdania z posiedzenia izby handlow oprzem ysłow ej we Lwowie 
z d. 20. K w ietnia, traktującego w ażny przedm iot w p ły w u , jak i w yw arłoby  
na handel k rajow y zaprow adzenie żeglugi parow ej na D niestrze w granicach 
państw a rosyjskiego, gdyby  jak  wieść niesie, zamiar ten p rzyszed ł do skutku.

W yciąg  z pomienionego spraw ozdania brzm i:
C. k. nam iestnikostwo poleciło izbie rozporządzeniem  z 28. G rudnia 1857 

1. 55 ,389 , zasięgnąć w stósow nćj drodze pew nych wiadom ości, o ile p raw dziw ą 
je s t pogłoska, że na rzece D niestrze w  granicach państw a rosyjskiego zaczą­
w szy  Ż w ańca ma być zaprow adzoua żegluga parow a za pomocą przedsiębior­
stw a na akcye. W  razie potw ierdzenia się tej pogłoski miała przedstaw ić izba, 
jak i w p ływ  w yw arłoby  to przedsiębiorstw o na handel k rajow y w tym  kierunku 
i jakich  środków  w ypadałoby  użyć rządow i dla odniesienia większej korzyści 
z  tęgo.

S tosow nie do tego rozporządzenia przedłożył referen t, p. M. Dubs nastę­
pujące spraw ozdanie:

Z zasięgniętych na pow yższy rozkaz wiadomości pokazuje s ię , źe spraw a 
wzglęeem zaprow adzenia żeglugi parow ej na D niestrze w granicach państw a 
rosyjskiego za pomocą akcyi pozostaje dotąd w projekcie jeszcze. S łychać bo­
wiem tylko, źe uznane ju ż  od ces. rosyjskiego rządu i w spierane tow arzystw o: 
gCompagnie Russe de navigation a vapeur«, k tóra u trzym uje ju ż  z Odessy re- 
sularną co tygodnia żeglugę parow ą do K onstantynopola, C hersonunu , Miko- 
ła jew a , jako  też do po rtów  K rym u i m orza azowskiego, a naw et rozciągnęło 
ju ż  sw oje przedsiębiorstw o na morze Śródziem ne, obecnie zam yśla dopiero 
holow ać jeszcze tego lata budujące się ju ż  żelazne statki za pomocą parop ły - 
w ów  w ogóle rzeki D niestru. T akłe  dom handlow y B. Hava et Comp. m a jak  
słychać zamiar, w ypraw ić  w  ciągu tego lata z Odessy kilka rem orkerów  w górę  
D niestru , by nadchodzące od Ż w ańca statki sprow adzać na lądow iska , ale nie 
stanęła jeszcze w tej mierze żadna stanowcza uchw ała. P rz y  pomocy jednak, 
ja k ą  podobne przedsiębierstw a w  R osyi z nachodzą w najnow szych czasach 
u tamtejszego rząd u , można spodziewać się z pew nością, że prędzej czy pó- 
źnićj przyjdzie do skutku regularna żegluga żegluga parow a na rosyjskim  Dnie­
strze  za pomosą tow arzystw a akcyonaryuszów .

W p ły w , jak i w yw arłoby  to przedsiębiorstw o na galicyjski handel p ro d u ­
któw  w ogóle i na podniesienie p rodukcyi w  szczególności, b y łb y  bezw ątp ie- 
uia bardzo wielki i zbaw ienny.

Od czasu zniesienia pańszczyzny w  Galicyi tam owała najbardziej tania 
p rodukeya państw a sąsieduiego rozw ój naszych stosunków  rolniczych. N agłe 
przejście z bezpłatnej od spłacanej drogo roboty  w po lu , pow szechny brak  
pieniędzy, potrzebnych w każdem gospodarstw ie naszem , i m nóstw o innych 
niedogodhości, do k tórych  przyłącza się jeszcze niepodobieństwo sprzedania 
uzyskanego pro p roduktu  za gran icą, w yw ierały  tak szkodliw y w p ły w  na p ro ­
ducentów , źe tylko mała liczba wy trw alszych  i zam ożniejszych gospodarzy  
W iejskich inogła stawić mu opór. 'Dzięki 'O patrzności, o tw ierają się nkśzem u 
krajow i a mianowicie galicyjskim producentom  zboża pom yślniejsze w idoki na 
p rzyszlóść ; można się powiem spodziaw ać, źe w krótce będą m ogły Ziemio­
płody galicyjskie w y trzym yw ać  zw ycięzko konkurencyę z produktam i ro sy j- 
śkiemi rów nie na odeskiej jak  i na gdańskiej targow icy  św iata. T ę  nadzieję 
obudzą w nas bliskie zniesienie poddaństw a i bezpłatnej robocizny w R osy i, 
z Czego podług doświaczenia musi w yniknąć koniecznie podrożenie produkcyi 
a naw et znaczne je j umniejszenie.

G alicya, obeznana ju ż  z najem ną robo tą  i je j skutkami , uzyskałaby  w óbec 
R osyi rów nie korzystne stanow isko, jak  dośw iadczony kupiec W obeć niedo­
świadczonego.

Na źap y tan ie , jak ich  środków  w ypadłoby  u żyć  ces. austryackiem u rz ą ­
dow i dla Odniesienia w iększych korzyści z tej kom unikacyi? może Izba z od­
wołaniem Się do przedłożonego ju ż  ces. kr. nam iesthikostw u na dniu ‘28. Lipca 
1857 obszernego spraw ozdania co do handlu z R o sy ą  i Polską w  ogóle, a że­
glugi na D niestrze W  szczególności, ośw iadczyć, źe spieszne oczyszczenie i Ure- 
gulów auie D niestru auśtryackiego od R ozw adow a aż do ,g ran icy  rosyjskiej b y ­
łoby z wielu w zględów  pożądane, gd y  chodzi tu  nie ty lko o ułatw ienie in te r- 
nacyonalnego obrotu i u torow anie przyszłćj żeglugi parow ej na tutejsźćj rzece, 
ale zarazem  o inną jeszcze, nierów nie bliższą k o rzy ść , jak ą  nastręczać może 
oczyszczony D niestr na całej swej rozciągłości pod wgzlędem kom unikacyi za 
pom ocą używ anych  w k ra ju  statków . W ziąw szy  zresztą na u w ag ę , że p ro ­
ponowana tak często i ze w szech stron  popierana regulacya D niestru  galicyj­
skiego, podług urzędow ych w ykazów  stosunkow o inałyćb w ym aga kosztów , 
można u trzym yw ać śmiało, źe pom inąw szy naw et Zaprowadzenie rosyjskićj że ­
glugi parow ej na D niestrze, oczyszczenie tej rzeki koniecznie je s t  potrzebne, 
źe dokonanie tego dzieła pow ita łyby  z w dzięczuą radością nia ty lko  Stan h a n ­
dlow y i przem ysłow y, ale i cała ludność tego porżecza.

Izba postanow iła na podstawie tego w niosku u łożyć  rap o rt do ces. kr. n a ­
miestnictwa.

Afryka.
K a i r ,  15. Maja. — W czoraj w południe u tonęło  kilka po jazdów  z po­

dróżnym i z pociągu nadeszłego na kolei żelaznej z A leksańifryi gdy  przecho­
dziły ramie jedno Nilu pod R ozetą m iędzy stacyam i K afr e lf i is  i K afr el S a - 
tjad. W skhtek niedozóru p rzy  w jaździe czterech p ierw szych pojazdów  po­
ciągu na most ły źw o w y , którego używ ano  p rzy  przejazdach pociągów  tow a­
row ych , niezajoźono bary ery  na pontonie, do zatrzym ania pojazdów  na niego 
w jeżdżających. Poniew aż Fellachowie zatrudnieni posuw aniem  pojazdów  na 
pontony zbyt się gorliw ie zajęli popychaniem , przeto  p ierw szy pojazd  w padł­
szy na ponton przesadził przez cźterocalow e podw yższenie pontonu  z drugiej 
strony , spadł z wysokości 15 m etrów  do Nilu i pociągnął za sobą trz y  inne 
w rzekę. W  jednym  z tych  pojazdów  znajdow ała się poczta a leksandryjska, 
w  trzech innych podróżni w racający  z uroczystości bajram skićh z K airo, 
gdzie składali pow inszow ania Saidow i baszy. W  p ierw szym  pojeździe Znajdo­
wali się książęta z dom u wicekróla w raz z orszakam i i kilku w yższych  u rz ę ­
dników . Książe Halim basza, Ali Bey (syn  szeryfa baszy), pew na francuska 
dama i kilku M am eluków w yskoczyło  szczęśliwie z pojazdów  i ocaleli. A 1 e 
k s i ą ż ę  A c h r n e t  b a s z a ,  n a s t ę p c a  t r o n u  e g i p ś k i e ]g o ,  C heredihin basza, 
b y ły  minister m arynarki i później m inister policyi i K ufait bej utracili życie. 
W ielu, a podobno do 20  osób, dotąd jeszcze n iew ydobyto  z w ody . lu l im  
basza, którj^ z okna w agonu w yskoczył w  N il, lekką ty lko  poniósł ranę 
w nogę i dziś ju ż  chodzi. W krótce po tern w ydarzonem  nieszczęściu dobyto  
ciało księcia A chm eta i powieziono tym że pociągiem do K airu , gdzie go złożono 
w  grobie familijnym. R obotnicy arabscy natychm iast pouciekali, a europejscy  
maszyniści przyskoczyli z pom ocą i dobyli A chm eta baszę w  2 0  m inut z w ody. 
Niemiecki konduktor W ild t szybko pootw ierał kilka pojazdów , gd y  ju ż  pociąg 
by ł niedaleko przepaści i tym  sposobem wielu podróżnym  ocalił życie. Ju ż  da­
wniej narzekano, źe na pontonach niebyło cham ulców  żelaznych i łańcuchów , 
które pokradziono przed kilku miesiącami i źadnemi je  niezastąpiono.

Skoro w iadom ość o tera doszła do A leksandry i, siadł Sąid  basza natych­
miast do pojazdu i tak pędzić kazał do d w orcu , źe w  drodze w ielu kaw alerzy* 
stów  z eskorty  padło z końmi, kilku się poraniło  ciężko, a jeden  na miejscu 
um arł. — A dm jnistracya tej kolei żelaznej by ła  ja k  najgorsza po przejściu z rąk 
Anglika Greena pod zarząd  A rm eńczyka N ubara beja. Nieszczęście k tóre  do­
tknęło Achmeta baszę, obudzą w Egipcie pow szechną ża ło ść , poniew aż po 
nim wiele dobrego się spodziewano. B ył to  człowiek w  w ieku jeszcze m ło­
dym , lat 34  liczył, brał udział w wielu przedsięwzięciach, a szczególnićj p rz y ­
kładał się do podniesienia ro ln ictw a w Egipcie. Jego m ajątek w ynosił 4 0  mil. 
tal. On miał w łasną p rak tykę i niedał się łudzić spekulantom  europejskim , k tó ­
rzy  zw ykli tu  p rzybyw ać i obałam ucać m agnatów  egipskich przyrzeczeniam i 
wielkich zysków  z reform , które z w y ki proponow ać. Sam ych służących  miał 
A cbm et basza 4000. Po nim domniemanym następcą tronu  by łby  Izmail basza, 
syn Ibrahim a, ale mało po nim spodziew ają się dobrego. W ięcej są lubięni 
dw aj synow ie Mehcmeda alego, ale dla nicn niema na teraz w idoków . Szcze­
gólniej Halim je s t m łodym  i ukształconym  człowiekiem, k tó ry  o trzym ał dobre 
europejskie wychowanie. Za nieszczęście odpow iadać będzie JNubar bej i ludzie, 
k tó rzy  byli głów nym i spraw cam i w ydarzonego przypadku .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  29- Maja. —  W yrobnik  Kotschkc odebrał sobie tu  w  W arcie 

życie na dniu 27. b. m. Znaleziono go klęczącego i uczepionego rękom a ża ko-
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rżenie  roślin na  dnie  rzeki. P o d o b n o  s p r z y k r z y ł o  lnu się  życie  n a  ty m  
święcie .

B y d g o s z c z ,  26 .  Maja. —  S ą d  p o w ia to w y  w  In o w ro c ła w iu  w y to c z y ł  
ś le d z tw o  naprzec iw  61 l a n d w e rz y s to m ,  k tó rz y  bez pozwolen ia  opuścili  sw o je  
s tanowisko .

Miozmaite wiadomości.
—  W e  F ra n c y i  ro z p o cz y n a ją  wielkie p race  topograficzne. Idzie  t u  o do ­

k ład n ą  topografię  Galii az  do  V. stulecia po N a ro d zen iu  C h ry s tu sa .  P ra c e  ol­
b rzy m ie  R z y m ia n ,  p rzez  k tóre  Galia s ta ła  się d r u g ą  I ta l ią ,  o p ie ra ły  się zanie­
d baniu  przez  ciąg d w u n a s tu  w ie k ó w ,  lecz co rok  zn ika ją  n iek tó re  ś la d y  tych  
p o m n ik ó w  h i s to ry i ,  n iek tó re  z ab y tk i  cywilizacy i  s t a r o ż y tn e j ;  jeszcze  niech 
minie jak ich  sto  lat , a w w iększej  części F r a n c y i  nie pozostan ie  z  pam ią tek  
rz y m sk ich  nic więcej,  j a k  ty lk o  w spom nien ie  i podanie ,  lub  znaczna  liczba 
n a z w  m ie jscow ych .  C esarz  nakaza ł  p rze to  d o k ładne  rozpoznan ie  m ie jscow o­
ści, tudzież  o d n o sz ą cy c h  się  w  tej mierze wiadomości,  j ak ie  z aw ie ra ją  się w  pi­
sm ach a u to r ó w  r o z m a i ty c h ,  a w  końcu  rozpoznanie  tego  w szy s tk ieg o ,  cokol­
wiek ty lk o  s łu ż y ć  może do  sp o rz ąd z e n ia  topograf i i  rzym skie j .  R o b o ty  w ty m  
w zg lędz ie  idą  sp o ro ,  m iniste r  ośw iecen ia  publicznego w z y w a  każdego  do 
udz ia łu ,  k toko lw iek  ty lk o  m ó g łb y  się  w  czem p rz y c z y n ić  do  poparc ia  tego 
przedsięw zięc ia  pa try o ty czn eg o .

—  N a d  uzbro jen iem  »Lew ia tana«  p ra cu ją  w  Depfordzie  b a rd zo  gorl iw ie .  
W e w n ę t r z n e  u rząd zen ie  po ru czo n o  za  k o n trak tem  dla sp iesznie jszego u kończe­
nia ro zm a ity m  przcdsiębiercom. Inne  częśc i,  a mianowicie te, k tó re  należą  do 
s te ro w an ia  o k rę tu ,  p ó jd ą  pod  p o w t ó r n ą  p r ó b ę ,  g d y ż  n ie z w y k ły  ro zm iar  sta 
tk u  w y m a g a  od p o w ied n ich  p r z y r z ą d z e ń ,  k tó r y c h  sku teczność  nie da  się  u d o ­
w o d n ić  z teoryi .  I  tak  np .  n a m y ś la n o  się  d ł u g o ,  nim zgodzono  się na o d p o ­
wiednie  kotwice.  P r z y j ę t o  ta k  z w a n e  tro tm ańsk ie  kotw ice  odszczególnia jące  
się tern ,  że s ą  wszędzie  ró w n ie  e las tyczne  i ł ą c z ą  lekkość z t rw a ło śc ią .  K o ­
tw ica  tego ro d za ju ,  o  1 1 2  ce tnarach ,  okazała  p rz y  n a tężen iu  s i łą  1 1 2 0  cen tna­
r ó w  ty lk o  |  cali zw ichnięc ia  z sw ej  p ie rw ias tkow ej  fo rm y ,  ale i to zwichnięcie  
n ik ło ,  g d y  zelżono p rężen ia  za  pom ocą  h y d ra u l i c z n y c h  m aszy n .  O d  niejakiego 
czasu  z a o p a t ru ją  t ro tm a ń sk ą  ko tw icą  w szy s tk ie  angielskie w o jen n e  o k rę ta  wiel­
kiego rozm iaru .  L ew ia tan  o t r z y m a ł  j e  z l iwerpolskie j  fabryk i  W o o d a . —  W a r d ,  
j e d e n  z n a jn o w sz y c h  p o d r ó ż n y c h  na p ó łw y sp ie  S in a j ,  o p isu je  s ł a w n ą  g ó rę  
Dźebl N a k u s ,  na  p ó łnocuo  zachodniej s tron ie  od  miasta  T o r  a lbo T u r ,  n ad  s a ­
mem C zerw onera  m o rz e m ,  a k tó rą  p rzezw ali  D ź w ię c z n ą ,  dla  t eg o ,  że w y d a je  
z siebie m u zy k a ln e  dźwięk i .  N a  tę  g ó rę  idzie się p iaszczy s tą  p rz e s t rz en ią ;  
po jed n e j  s tronie  g ran iczy  m o rz e ,  a po d rug iej  spadzis te  po na jw iększe j  części 
p ro s to p a d łe  u rw isk a  p iaskow ca  trzeciej formacyi.  W  ty m  p iaskow cu  p o w s ta ły  
przez  w p ł y w y  po w ie trz a  w  m ie jscach ,  gdzie  kamień jeszcze  m iększy ,  długie  
rozpad l iny .  Je d n a  z  ty c h  ro z p ad l in ,  s ięga jąca  aż  do  w ie rzcho łka  g ó r y  w sze­
rokości  15  m e t ró w ,  p rzepe łn ia  się ż ó ł ty m  św iecący m  p iask iem , a jej  p o c h y ­
ło ść  w y n o s i ła  4 0  do  5 0 ° .  R o zp ad l in ę  tę  osłania ła  z  o b u  s t ro n  od w ia t ru  skała  
na  k sz ta ł t  r a u r u ,  i k tó ra  k ru sz ąc  się coraz  więcćj p o w ięk sza ła  o g ro m n e  piaski.  
T ą  c ieśniną szli W a r d  z  to w a rz y sz a m i  zw o ln a  i os trożn ie .  P rz e z  j a k iś  czas 
nie s ły sz a n o  nic, później  zaczą ł  w y d o b y w a ć  się  s ł a b y  m u z y k ą ln y  d źw ięk ,  
k tó r y  nap rzem ian  podnosił  się  i s p a d a ł ,  czasami w  tonach  p o d o b n y c h  do f le tu ;  
nagle  z a tę tu i ły  to n y  p odobne  do wielkich o r g a n ó w ,  i tak  silnie, że z d a w a ły  się 
w s trząsać  calm pogórzem . Z a s ta n a w ia ją c  się n a d  te ra ,  okaza ło  s ię ,  że to z ja ­
w isko  po łączone  j e s t  z aw sze  z poruszen iem  piasku.  Z a  podniesieniem nogi 
z  miałkiej ziemi, w y d a w a ł  piasek to n y ,  w  chwili  g d y  z asu w ał  ś lad  k ro k u ,  a  te 
t o n y  b y ł y  tera m ocnie jsze ,  im w ięk sza  p o ru sz a ła  się ilość piasku. Z a w is ły  
zatem  te to n y  od  starcia  się o s t ro k ą tn y c h  z ia rn  k w a rco w eg o  p i a s k u , g d y  są  
rozpalone  promieniami z w ro tn ik o w e g o  słońca. Z n an e  są  w  dziejakich dźw ięk i ,  
jakie w y d a w a ła  o w schodz ie  słońca s ta tu a  M e m n o n a ;  zn an ą  j e s t  i nad  rzek ą  
‘O r inoko  podobna  także  ska la  g r a n i to w a ,  k tó ra  za p o w iew em  w ia t ró w  to n y  
w y d a j e ,  a o czem H u m b o ld t  p isze ;  ale p an  W a r d  d o d a je ,  że  j e g o  g ó r a  j e s t  
i będzie szczególniejsza w sw oim  rodzaju .

—  N iedaw no  d w o je  m a łż o n k ó w  rzuciło  się w  D u n a j  i znalaz ło  tam śmierć .  
M o r g c n  P o s t  p oda je  d z iw ne  szczegóły  ich życia.  W  r. 171 7 .  zam ożnem u 
k u p co w i W .  h an d lu jącem u  żelazem w E sse g  w  S łow en i i  u rodz iła  się córka,  
k tó re j  dano  imie M ary a .  Rodzice  dali jej w y c h o w a n ie  s ta ran n e  odpow iedn ie  je j  
s tan o w i  i pici, a p o n iew aż  có rk a  ich p rz y w ią z a ła  się  do  jed n e j  z rów ienniczek  
sw oich  Józe finy  V .  córki p ew n eg o  u rzęd u ik a ,  p rze to  w z ię to  j ą  do d o m u  i obie 
razem  się c h o w a ły .  M a ry a  W .  od rzuca ła  rę k ę  w szy s tk ic h  s ta ra jąc y c h  się
0 n ią .  o św ia d c za ją c ,  że  się od przy jac ió łk i  sw ćj  uie od łączy .  T y m c za se m  jej 
rodzice  umarli.  M a ry a  sp rzeda ła  handel  rodzicielski i przen iosła  się z  sw o ją  
to w a rz y sz k ą  do Pesz tu .  J e l c z e  przed  śm iercią  rodz iców , r y s y  M a ry i  zmie­
niać się zaczę ły ,  a tw a rz  lekkim p o k r y w a ła  się po ros tem  w ło s ó w .  Kiedy się 
do  F esz tu  przeniosła ,  w y g lą d a ła  j u ż  ja k  p rz eb ra n y  m ężczyzna .  W reszc ie  znie­
w oloną  b y ła  u ż y w a ć  b r z y tw y .  N ied ługo  po tem  zaniosła  podanie  do  w ładz ,  
p o p a r t e  lekarskicmi poświadczeniam i,  ż ą d a ją c  uzuania  się za m ężczy zn ę .  P r o -  
śba jej zosta ła  uw zg lęd n io n ą  i polecono je j  oazy  w ać  się K aro lem  .Ylaryatiem VV.
1 p rzy p u szc z o n o  j ą  do w szy s tk ich  p ra w  c y w i ln y c h  i o b y w a te lsk ich  p r z y s ł u g u ­
jących  m ężczyznom . O t r z y m a w s z y  takie u p raw n ien ie  swćj zmienionej pici, 
Karol M a ry an  ożenił  się z Józefiną  V. n ieods tępną  to w a rz y sz k ą  sw o ją .  Ś lub  
ich k tó ry  się  o d b y ł  w  E sseg ,  tak  wielkie w  tein mieście sp raw ił  w rażen ie ,  że 
m ałżo n k o w ie  chcąc  u n ik n ąć  l icznych n iep rzy jem nośc i  w yjecha li  do W ied n ia  
i tu  się zagospodarow al i .  K aro l  VV. miał śc iąg łą  tw a rz ,  g ę s t ą  b ro d ę  blond, 
b y ł  c h arak te ru  łagodnego  i n a d e r  lękliwego, a częs tokroć  w  to w a rz y sk ic h  s to ­
su n k ach  zd rad za ł  w y c h o w a n ie  sw o je  niewieście. Unikając spo tkan ia  się z d a -  
w nem i znajomemi z  czasu  kiedy nosił  odzież kobiecą, sta ł  się odludkiem . Mi­
ło ść  obojga  m a łż o n k ó w  zosta ła  u d o w o d n io n ą  w spó loem  sa m o b ó js tw em ,  za k tó ­
rego  p r z y c z y n ę  p oda ją  n a d w e r ę ż o n y  stan  m a ją tk u  i n iem ożność  zapłacenia  o -
sta tn ich  weksli  na  su m m ę  4 0 0 0  zlr .

—  C esarska  biblioteka publiczna  w  P e te rs b u rg u ,  w zbo g aco n ą  zosta ła  
w  ty c h  dniach w a ż n y m  b a rdzo  nabytk iem . W  dn iu  3- b. na. na aukcy i  publi­
cznej u  an ty  k w a r y u s z a  B u tch  w  A u g s b u r g u  w ś r ó d  zaciętej walki a u ia to ro w ,  
n a b y ty  został  dla w y ż  w sp o m n io n eg o  n a u k o w eg o  z a k ła d u ,  przez  kom isyonera  
j e g o  Józefa B e h r  z F r a n k f u r tu  za  su m ę  2 3 3 6  zł. niem. (oko ło  1 3 3 5  tal.)  ba rdzo  
pięknie  z ac h o w a n y  egzem pla rz  pierw sze j  biblii d ru k o w a n e j ,  to j e s t  biblii łaciń­

sk ie j ,  wysz lć j  około  r .  1455 .  z pod p ras  sam y ch  w y n a laz có w  sztuki d ru k a r ­
skiej G u t teu b e rg a  i F a u s ta  w  M oguacy i ,  Dzieło to w  d w ó ch  tomach, in folio, 
d ruk iem  gotyck im  d r u k o w a n e ,  znane  j e s t  u  b ib liografów  pod ty tu łe m  »Biblii 
M a z a r y ń s k ie j* ; b y ło  go  w szy s tk ieg o  zn an y c h  egzem pla rzy  7  na pargaminie 
a 19  na pa p ie rze ;  o w o ź  je d e n  z ty ch  2 6  s ta ł  się w łasnośc ią  cesarskiej biblioteki 
publicznej w  P e te r s b u r g u ,  k tó ra  o p ró cz  in n y ch  rzadkich  biblii w ró ż n y c h  j ę ­
z y k a c h ,  posiadała  j u ż  biblię d r u k o w a n ą  przez  F a u s ta  i Schaeffera  w  M ogun-  
c y i ,  r. 1462 .  ( P o m ię d z y  w spó łub iega jącem i się o k u p n o  dzieła n o w o n a b y -  
t eg o ,  b y ł  s ł a w n y  ks ięgarz  Didot  z P a ry ż a .  P rz e d  kilku laty  -B ib lia  Maza- 
ry ń sk a ,  sp rz ed a n ą  b y ła  w Anglii  na licytacyi po księciu S u s s e x  za 2 5 0  fazterl. 
(czyli  około  1 6 0 0  r. sr . )

—  W  P a r y ż u  b u d u ją  dla ojca ś. p y sz n e  p o w o z y  p o c iągow e,  k tó rem i j e ­
ździć  będzie Jego  św ię to b liw o ść  na uroczystośc i  p o św ięceń  kolei.  P o ja zd y  te 
p rzesz ło  1 0 0 ,0 0 0  fr. kosz tu jące  m ają  p iękne  p o k o je ,  a n a w e t  k om natę  do  m o ­
d l i tw y .

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  29 .  Maja.  —  » P r z y r o d y  i P r z e m y s łu ,  ro k  III. w y s z e d ł  Nr. 22 .  

i z aw ie ra :  O m am u tach  przez  Fe licyana  S y p n ie w sk ie g o  (dokończenie).  (Rzecz 
o d c zy tan a  dnia 10. M a ja  na posiedzeniu w y d z ia ło w e m  t o w a r z y s tw a  p rzy jac ió ł  
n auk  pozuańskiego.)  —  K o resp o n d en cy a  z W a s z y n g to n u  w S ta n ac h  Z je d n o ­
czonych .  P rzeg ląd  ru c h u  literackiego i n a u k o w eg o  w  dziedzinie n auk  p r z y ­
ro dn iczych .  O klimacie w  d a w n ie jsz y ch  epokach  s tw orzen ia .  P re lekcya  Giebla 
spolszczona (dokończenie) ,  przez  Dra .  S ta n is ła w a  Szenica. —  W ia d o m o ść  o 
czynnośc iach  W y d z i a ł u  n a u k  p rz y ro d n ic zy c h  T o w a r z y s t w a  P rz y ja c ió ł  nauk  
Poznańsk iego .  O p racach  i pos trzeźen iach  m eteoro log icznych  w y k o n a n y c h  
w  ro z m a ity c h  częściach daw n e j  Po lsk i ,  p rzez  J a n a  B a ran o w sk ieg o  ( d y r e k to r a  
o b s e r w a to r y u m  w arszaw sk ieg o ) .

Posiedzenie  piętnaste  w y d z ia łu  n auk  h is to ry cz n y ch  i m o ra ln y ch  o d b y ło  
się w  dn iu  4. Maja  r .  b. Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  b y ło  odczy tan ie  p ro g ram a tu  
do zadania  k o n k u rso w eg o  p o s tanow ionego  przez  h r.  A u g u s ta  C ieszkowskiego:  
-H is to ry a  włościan  i s to su n k ó w  ekonom icznych  w  daw ne j  Polsce.« P a n  E o -  
źm ian  S ta n is ła w ,  p rzew o d n iczący  komisyi obranej  p rzez  w y d z ia ł  celem napi­
sania p ro g ram a tu ,  zanim p rz y s tą p i ł  do odczytan ia  zw ró c i ł  u w a g ę ,  iż praca,  
j a k ą  w y g o to w a ł ,  nie jes t  w łaśc iw ie  p ro g ram a te m ,  lecz raczej szkicem dzieła h i ­
s to ry i  w ło śc ian ,  jak ie m b y  w e d łu g  j e g o  z a p a t ry w a n ia  się na  h i s to ry ą  Po lską  
b y ć  pow inno .  Poczem  o d c zy ta ł  rzeczoną  ro z p ra w ę .  P a n  B en tk o w sk i  ż ą d a ł  
następn ie  w y ja śn ien ia  s to su n k u  p. K oźm iana  do  komisyi.  W y k a z a ł o  się, iż za ­
szło n ieporozumienie  i że p. Koźraian  sam pracę  s w ą  w y g o t o w a ł  s ą d z ą c ,  że 
takie od w y d z ia łu  o t r z y m a ł  polecenie, W  czasie d y s k u s y i ,  j a k ą  o tw orzono  
nad r o z p r a w ą  p. K o źm iana ,  o św iadcza  p. h r .  Działyński ,  że w wiciu  punk tach  
nie zgadza  się ze sądem  i sposobem  z a p a t r y w a n ia  się au to ra  na dzieje Polski,  
źc  g ru n to w n ie  d y s k u to w a ć  nie po d o b n a  n a d  p ra cą  tak  n ies łuchan ie  w a żn ą ,  
a o b e jm u jącą  ca ły  o b sz a r  h is to ry i  polskiej bez poprzedniego  p rz y g o to w an ia  
i wnosi  p rze to ,  i żb y  p r o g ra m a t  b y ł  w y d r u k o w a n y  i p o d d a n y  dop iero  pod  d y -  
sk u s y ą .  N ad to  u w a ż a  za p o t r z e b n e ,  i żb y  do p r o g ra m a tu  d o łąc zo n y  b y ł  w y ­
c ze rp u ją c y ,  o ile podobna ,  r y s  b ib liograficzny, w  k tó r y r a b y  ź ró d ła  do  zadania  
p o w y ż sz e g o  dokładnie  b y ł y  w skazane .  Po tem  zab iera  g łos  p an  B entkow ski  
i dow odz i ,  że praca  pana  K oźm iana  nie j e s t  p ro g ram a te m ,  pon iew aż  w p ro g ra -  
raacie są d u  h is to ry czn eg o  w y r a ż a ć  nie w o ln o ;  wnosi  zaś, ażeby  poprosić  pana  
K oźm iana,  ażeby  jednocześn ie  z ogłoszeniem  p ro g ram a tu ,  k tó r y  będzie  w y g o ­
to w a n y ,  zechciał pismo s w o je ,  po  do w o ln em  obrob ien iu  ogłosić d ru k iem  jako  
p o ż ąd a n ą  i zacną  sk a z ó w k ę  dła m o ż l iw y ch  p ra c o w n ik ó w  w  tej m a te ry i ,  z do ­
łączeniem o ile m ożności  w y c z e rp u ją c e g o  sp isu  bibliograficznego rzeczy  w  tej 
k w es ty i  o g łoszonych .  W niosek  przez  w y d z ia ł  p r z y ję ty .

Co do  p ro g ram a tu  m ającego  się jeszcze  w y g o to w a ć  wnos i  pan  Cegielski, 
i ż b y  kom isya  napisała  p r o g ra m a t  u ję ty  w  kilku p a rag ra fach  okreś la jących  
przedm io t  i gran ice  zad an ia ;  iżb y  dalej p ro g ram a t  p o d a n y  do d r u k u  osobno, 
pom iędzy  cz ło n k ó w  w y d z ia ło w y c h  rozdzie lony,  dopiero  p o d d a n y  b y ł  na jednćj  
z  na jb l iższych  sesyi  pod  d y s k u s y ą .  W n io sek  ten p rz y jm u je  w y d z ia ł  także. 
F an  h rab ia  D ziałyński  obiecuje w y d r u k o w a ć  kata log dz ie ł ,  k tó re  się z n a jd u ją  
w  je g o  bibliotece, a odnoszący ch  się do  k w es ty i  włościańskiej.  P a n  Koźm ian 
w  końcu s taw ia  w n io se k ,  ażeby  u n ik n ąć  m o ż l iw y rh  jeszcze  n ieporozum ień  co 
do p ro g ram a tu ,  iżby  w y d z ia ł  ob ra ł  inną  kom isyą .  P an  S z u łd rz y ń s k i  ośw iadcza  
się za d a w n ą  kom isyą.  W y d z i a ł  p rz y jm u je  wniosek  osta tn iego z  dodatk iem , 
jak i  u czyn i ł  jeszcze p. K oźm ian  tj.  i zb y  do komisyi d a w n ie jsz e j ,  a sk ładającej  
się z pp. K o źm ian a ,  K ie rsk ieg o ,  Kosińskiego i N iegolewskiego ,  dodać  t rzech  
cz ło n k ó w  m ie jsc o w y ch ,  a m ianowicie  pp. hr. D z ia ły ń sk ieg o , B entkow sk iego  
i Cegielskiego, a nakoniee  p rzew odn iczącego  w y d z ia łu ,  k tó r y b y  w  razie r ó ­
wności  ro z s t r z y g a ł .  P o s ta n a w ia  wreszcie w y d z ia ł  te rm in  p r e k lu z y jn y  do n a ­
pisania p ro g ram a tu  tj. aż  do  p ierw sze j  sesyi C zerw co w e j  r. b.

K r a k ó w .  —  W y s z e d ł  ner  15. - T y g o d n ik a  ro ln iczo -p rzem y s ło w eg o  k r a ­
kowskiego* i z aw ie ra :  1) S p ra w o z d an ie  z posiedzeń c. k. to w. roi. prz .  (dalszy  
ciąg). 2) Jakiego nak ład u  potrzeba na zap ro w ad zen ie  pasiek p. Lubienieckiego. 
3 )  Opisanie i leczenie zasadne  c h o ró b  i t. d. P io tra  Seifmana (d a ls zy  ciąg). 4 )  
Rozmaitości.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m adzen ie  dnia 28. Maja 1858 .

ZytO (w ęcpe l  po  25  szefli) p r z y  m ały m  odbycie  w  cenach mala zmiana;  
na  Maj 2 9 £  p ł . , na Czerwiec 29j r — pł . , na Lipiec 3 0 £  pł.

Okowita (beczka po 9600$ Trat lesa )  po niższej cenie mile sp rz e d a n o ;  na 
miejscu (bez beczki) 1 3 | — f  (z beczką) na Maj 14 p ł . ,  na Czerwiec 1 4 £ — TV  
p ł . ,  na Czerwiec Lipiec 14± p ł . ,  na Lipiec 14 XV — ^  pł . ,  na S ie rp ień  1 5 | — ^  
do  pł.,  n a S ierpień  W rze s ień  1 5 |  pł._____________________ ___________________

Przybyli do Poznania 29. Maja.
B A Z A R .  Dziek. D an ielewicz  i  C e rek w ic y ,  W i lk o ń s k i  z K ra je w ic ,  M ikorsk i  z L a sk o w a .  
l i O T B Ł  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A .  I l e c h t  z A k w i s g r a n u ,  B o rc h a r d t  i Corel!

( Dodatek.)



JW  123. Dodatek do Gazety W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, dnia 29. Maja 1858.
z B e r l i n a ,  S c h m id t  z W r o c ła w i a ,  Schlage l z B r u n i w i k u ,  H c y d u c k  z N c u s ta d t -  
E b e r s w a ld c ,  J anec k i  z G rodziska,  H i r s c h b e r g  z P i ty .

H O T E L  D U  Ń O R D .  K oczo ro w sk i  z Gośc ie szyna ,  K am ińsk i  z K u sze w a ,  W o la ó sk a  
i Zab łocka  z B arda,  V o lk e r  i L a s t  z Szczecina,  R au  z L eszn a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  C hrzanow sk i  z C h w ałk o w ie ,  W ę s ic r s k i  z M odliszew ka.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  L u t h e r  z P a n k o w a ,  Delbas  z S w ią c zy n a ,  W a g n e r  z L ip sk a ,
H a s le r  z Chaux.

H O T E L  iv .R U C A . H e n n in g  z W r o n e k ,  W e b e r  z K a h w a s s e r ,  T a tz k i  z S k le d z e w a ,
K o r tm a n n  z Ber lina.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T Y  E M .  W e c le w s k i  z C hełm na,  u l .  B er l iń ska  2 8 .

Teatr polski z Krakowa.
W  niedzielę dnia 30. Maja przedstawionym bę- 

dzie po raz pierwszy obraz charakterystyczny w b 
odsłonach, z niemieckiego przez panią Birch - Pteit- 
fer napisany, a przetłumaczony na język  polski przez 
A. Delchau pod nazw ą: MBOSU czyli MM Zte-  
w czyn a  z  luftu- _ _ ____________

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu otrzymała następujące nowości:
Lipnicki, Życie, cuda i cześć świętego Kazimierza, 

króle wica polskiego, wiekiego księcia lite- T a i.sSr.
wskiego. C ena ..................................................  1 1 5

Kaczkowski Z y gm u n t ,  Grób Nieezui. Po­
wieść. 4  tomy. C e n a .......................................  5 15
Poranki Karlsbadzkie czyli rozbiór zarzu­
tów , uzupełnień i uw ag nad pismem o u- 
rządzeniu stosunków rolniczych w Polsce 
przez Adama Krysztopora. Cena . . . .  2  15

J. Liebieg, najnowsze listy chemiczne, prze­
tłumaczył Antozi Rose. C e n a ....................... 1 —

Pozna-

Nakładem

El. BOTE i  G.
Król. nadwornej księgarni nmzykaiiów
cotylko w ysz ły :
®f eiflns«los*ir€U. Pfiff-Polka . 7*  Sgr. 
V o i g t  F r .  W ieczór letni w

S a n s -S o n c i ,  G alop .  ..................... 15 »

Poznań, Wiikehnowska ulica Nr. SI.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w
niu poleca:
Alzog, Historya powszechna kos'ciola

3 tomy. C e n a ..................................................
Rodriguez, O doskonałości chrześciańskiej 
R eguis ,  Głos pasterza albo m ow y poufałe 

proboszcza do sw ych parafian na w szy ­
stkie niedziele roku. 2  tomy. Cena . . .

Kozłowski, Historya starego testamentu . .
Gaurae, X . ,  O znieważeniu pracą niedzieli 
Mętlewicz, Kazania na wszystkie w  roku

niedziele i święta. 4  tomy. Cena..............
Antoniewicz, Żłobek. Kolęda dla dzieci . .

na welinowym papierze wraz z muzyką 
Mikiewicz, Kazania o męce, śmierci, zmar­

tw ychw stan iu  i w  niebowstąpieniu Jezu­
sa Zbawiciela n a szego ...................................

Pięćdziesiąt Homili Sgo A ugustyna  . . . .
Hołowióski, Kazania niedzielne, świętalne

i przygodne oraz a l l o k u c y e .................. ...
na welinie

Dawidowicz, Kazania na niektóre niedziele
roku i o męce Pańskiej. 3 tom y...............

Bojanowski, Słowo Boże we wszystkie nie­
dziele roku w kościele parafialnym Sgo 
K rzyża  w W arszawie opowiadane. 4  t.

Schmid, Zasady wiary katolickiej przykła­
dami historycznemiobjaśnione czyli k a te ­
chizm historyczny. 3 tomy . . . . . . .

Gaume, Katechizm w ytrw ałości,  czyli w y ­
kład historyczny, dogmatyczny, moral­
ny i liturgiczny religii, od początków 
świata aż do dni naszych. 2  tomy . . .

H ymny kościelne; przełożył z łacińskiego
Ign. Holowiński. C e n a ................................

B onawentura,  Ż y w o t  Pana i Boga naszego
Jezusa Chrystusa  .................

T erk lau , O obrządkach kościoła katolickiego 
W en tu ra ,  W z ó r  doskonałej chrześciańki 

w tegoczesnym świecie ży jąc e j , czyli ż y ­
wot Wirginii Bruni Granei zmarłej w
Rzymie 1840 .....................................................

Ż y w o ty  Świętych D z iew cz ą t .........................
Ż yw oty  Świętych M ło d z ie ń c ó w ..................
Hachez, Gasprache fiber die Segnungen und 

W eihungen der katholischen Kirche . . .
Marien Garten , die allerseligste Jungfrau 

und Gottesmutter in den Festen der K ir­
che; ein G ebe tbuch    • •

P ro b s t ,  Kircbliche Benediktionen und ihre
V e r w a l tu n g ......................................................

Hefele, Chrysostomus Postille. Vier und 
siebenzig Predigten aus den W erken  des
heiligen C h r y s o s t o m u s ................................

Bressanvido, Ausfuhrliche Katechese fiber 
die gesammte christkatholische Glaubens- 
Sitten und Tugendmittellehre. Ein un- 
entbehrlichesHandbucb ffir Prediger und 
Katecheteu. Aus dem Italienischen durch
Dr. J. Zinsler. 12 B a n d ę ............................  ...................

~~Kandydat filozofii, m u z ^ 7 p 0Szukuje m ie j^a  ZEUSCHNEEA pracownia fotografowania 
na guwernera. Bliższą wiadomość udzieli się na i malowania portretOW p rz y  Wilhelmowskiej 
fr. listy J U  SS,  poste restante w M i o ś c i a -  ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t  o tw ar­
c i e ,  ta  codziennie od godziny 9. do 3.

Tal. Sgr. 
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1 10

3 20  
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-  25
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4  -  

6 —

1 15

2 -

-  15
-  25

— 25
—  12 
-  12
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2 -

1 12

6 15

S P R Z E D A Ż  KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

W y d z ia ł  dla sp raw  cywilnych.
Poznań, dnia 21. Stycznia 1858.

Nieruchomość do H e n r y e t y  z domu S t e f f e n s ,  
zaślubionćj stelmachowi D r e s s e l  należąca, pod Nr. 
411. w  mieście P o z n a n i u  położona, oszacowana 
na 17,477 Tal. 2  Sgr. wedle taxy ,  mogącej być 
przejrzanej w raz  z wykazem hipotecznym w Regi- 
straturze, ma być d n i a  7.  W r z e ś n i a  1858. przed 
południem o godzinie 11 i po południu w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądow ych  sprzedana.

Wierzyciele, którzy  dla pretensyi realnej, z księgi 
hipotecznej nie wynikającej, zaspokojenia poszukują 
z sumra szacunkow ych , powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka Nepomucena 
rozwiedziona S c h o r t a u  z domu P o t a r z y c k i c h  
resp. jej spadkobiercy i następcy prawa zapozywają 
się niniejszem publicznie.

O B W IESZ C ZE N IE .
Dobra rycerskie S l a b o s z e w k o ,  do F r a n c i ­

s z k a  T e o d o r a  D y t r y c h a  G e n s i c h e n  należące, 
przez landszaftę oszacowane na 78,332  Tal. 1 Sgr. 
8  Fen. wedle taxy ,  mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem bypotecznym i warunkami w Registra- 
tu rz e ,  mają być

d n i a  4.  P a ź d z i e r n i k a  1858. p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o g o d z i n i e  l i t e j  

w  miejscu posiedzeń zw ykłych  sądowych sprzedane.
Wierzyciele, którzy względem pretensyi realnej, 

z księgi hipotecznej się n iew ykazującej, zaspokoje­
nia z summy kupna s z u k a ją , niechaj się z preten- 
sy ą  sw oją w  Sądzie podpisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu  wierzyciel K o n s t a n t y  
L e o n h a r d  zapozywa się niniejszem publicznie.

Trzemeszno, dnia 1. Marca 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydzia ł  I.

Wielka aokeya mebli.
W  poniedziałek dnia 31- Maja r. b. i dni nastę­

pnych sprzedawać będę przez publiczną licytacyą 
najwięcej dającemu za gotówkę w H o t e l u  W i e ­
d e ń s k i m  przy ulicy Ogrodowej Nr. 1 9 /2 0 .

rozmaite dobrze utrzymane meble 
brzozowe i olszowe,

jako to: stoły, krzesła, kanapy, łóżka ,  zwierciadła,
umywalnie, komody, biórka, szafy, materace,
traw ę m orską i pościel,  sprzęty
domowe i gospodarskie, jako I ź i w ó z ,  k O C Z
i s zo ry .

Sjipschitz, Król. Komissarz aukcyjny.

Aiikcya mebli.
Na aukcyi mebli, odbywać się mającej w  dniu 31. 

Maja r. b. w Hotelu Wiedeńskim, publicznie sp rze­
dawane także będą na obcy rachunek

dobrze utrzymane meble Maho­
niowe,,

pomiędzy któremi biurko cylindrowe, umywalnia 
z plytem m arm urow ym , chaiselongue i t. p.

S A p s c h i t Z ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Wielka Aukcya,
Dla likwidacyi tutejszej raffineryi cukru ,  pod Nr. 

23 i 24. ulicy Grobelnej (W erderstrasse) ,  mają być 
we środę dnia 9. Czerwca i dni następnych, od go ­
dziny 9tej rano i 3ej po południu , we wielkiej czę­
ści posprzedawane apparaty  i utenzylia do niej na­
leżące, a to najwięcej dającemu za gotow ą zaraz 
zapłatą.

Między innemi pójdą na sp rzed aż :
I. ft wie koprow e pa tele  Vacu­

um  (V acuum -Pfannen) każda 6' średniay,
II. ftwa kondensatory  z przynaleźy-  

tościami, z kopro winy,
III. ap p a ra t ssący  czyli sorbiący (Sau g -  

oder Nutsch - A ppara t) ,  do którego dwa re -  
cypienty i dubeltowo działająca pompa po­
wietrzna średnicy 2 0 “  z dźwignią  3 0 " ,

IV. ftwa kornw. ko lty  parowe, każdy 
2 4 '  d ług i ,  5* '  w średnicy, a średnica ru ry ,  
ogniowej 3 ' ,

V. m achina p a ro w a ,  horyzontalnie 
leżąca, na siłę dwóch koni,  z podeszwami 
i przekładkami z lanego żelaza,

VI. norya ( JPatemOSter-Werk)  i d ą ­
ca przez pięć piętr do podnoszenia bochen­
ków cukrow ych ,

VII. koprow y ta lerz ogrzew al­
ny  z podwójnem dnem zlanego żelaza, ś re ­
dnicy 7 ',  głębokości 3' 2 " ,

VIII. znaczna liczba ru r  z  lanego  
ze laza  i z  koprow in y w  ró­
żnych  rozm iarach , jako i 
ze lazo  w  kaw ałkach , Sane i 
kule9 

IX. m anom etr, term om etr ki­
jow y. A reom elr, 

X .  wielka liczba p y tló w , lin, 
żelaznych  garnków  i różne inne 
przedmioty, również

XI. rozm aite sp rzę ty  kantoro­
w e , m eble, jako to: kanapy, krzesła, 
szafy, stoły, zwierciadła, i t. d.

Wroclaw, dnia 23. Maja 1858.
W. Sani, Kommissarz aukcyjny.

i l l  Posiadłość z 110 mórg II. i III. klassy 
j H  g run tu  się składająca (incl. 6 mórg dwusie- | | |  
ag i  cznej łąki) w  jak  najlepszej ku ltu rze , z bu- 
U l  dynkami kompletnemi massiv (dom mie- | § |  
p i  szkalny dobry  i wygodnie urządzony  pod wK 
jH^ dachówką) położona bezpośrednio nad szo- ©  
S  są ,  pół mili od miasta Trzem eszna, z kom- 
fejS pletnym ży w ym  i m ar tw ym  inwentarzem "gag 
g K  jes t  z wolnej ręki do sprzedania. — O bliź- p g  
IM szych szczegółach dowiedzieć się można §1? 
| g i  w księgarni Pana G P l a W S k i e g O  w  | | |

Trzem esznie. i i
u s a m m  sm

EMI T 0N IQ U E
PARACHUTE des CHEVEUX

de Chalmin, a Rouen.
Cette composition est infaillible pour arrfiter 

promptement la chute des cheveux; elle en cm- 
peche la decoloration, nettoie parfaitem ent le 
cuir chevelu, detruit les matieres graisseuses 
et pellicules llanchdtres; ses proprietis rś- 
genćratrices fu vo risen t la reproduction de 
nouveaux cheveux , les fait epaisir, les rend 
souples et brillans, et empeche le blanchiment. 
G a r  a n t i c .  —  P r ix  du Flacon: 4  fr.

Fabrique a, R o uen ,  rue  de 1’Hópital 40.
Depot dans toutes les villes de France ; et 

a Posen au Magasin de Paris ,  de Montigny 
Desfosse Wilhelm Strasse 24.
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Musee de Modes pour Messieurs
de

M. GRAM, Marchand Tailleur.
Z dniem dzisiejszym przeniosłem skład mój ubiorów męzkich dotychczas istniejący w Rynku Nr. 79. p o d  Ml*, t© . 

p l a c u  W ilU ę lm o w s lŁ ie g o  o b o li. b i f o l lo ie M  I t r .  B a c z y ń s k i e ! * ,  i uzupełniłem takowy jak najliczniej we
wszelkie tego rodzaju towary i przedmioty do pięknego ubioru potrzebne.

Dziękując za doznane dotychczas zaufanie, upraszam szanowną publiczność, aby mię i w nowym moim hanaiu ta- 
kiem samem nadal zaszczycić raczyła, gdzie wszelkie polecenia z zapewnieniem ścisłej rzetelnoci i usługi przyjmuję.

Poznań, dn ia22. Maja 1858. JBFo y
M a r c l i a u d  T a i l  lewi* p o u r  C iv i l  <$s M l l i t a t r ,

Nr. 16. plac Wilhelmowski Nr. 16.

m  Dnia 1. Czerwca b. r. otwieram tu w  miejscu pod Nr. 13. przy Piekarach (w Odeum) _
M  zakład picia wód m in e ra ln y c h  tak s z t u c z n y c h ,  j ak n a t u r a l n y c h ,  w  którym  zarazem f g |  
2g£ wszelkiego rodzaju  s e r w a t k ę  i ś w i e ż e  m l e k o  dostać będzie można, b ą d z ę ,  iż zakład ten , | g |  
I S  do założenia którego wielostronnie przez kplegów moich pobudzony zostałem a na którym w  za- ^  
0  dnem większem mieście nie zb y w a ,  odpowie coraz bardziej czuć się dającej u  nas potrzebie, i dla 
M  tego liczyć zapewne mogę na wszechstronny udział szanownej publiczności. Ogród zakładowy

/ » i • ^  i - ______ . . I  n u > n d tr  z l r in n n io  m l  Of\( 17 QO 10. Z  T ft0 3 .

w godzinach w
m

W  zakładzie wód Dembińskich leczą się wodą 
w połączeniu z szwedzką g im nastyką , k tóra  to 
znacznie działanie w ody popiera, wszystkie  cho­
roby, w  k tórych wodna kuracya skuteczną się 
okazała. Zwraca się szczególniej uw agę na p o ­
myślne rezultaty kuracyi wiosennej. S tarano się 
ze strony administracyi, aby zadosyć uczynić 
wymaganiom publiczności,

D y r e k c y a  Z a k ł a d u  w o d n o l c c z ą c e g o  
w Dembnie pod Nowemmiastem n. W .

lego nczyc  z a p e w n e  inngy »<*    o
§f stać będzie otworem na w yłączny użytek pijących w ody dziennie od gotlz. 5. d 

|® |  O bliższych warunkach dowiedzieć się można u mnie przy  ul. Sw. Marcin skiej Nr. 7b. 
w .  od 7ej do 9ej przed południem i od 3ej do 5ej po południu.0  Poznań ,  dnia 20. Maja 1858. Mit\ MŁaplińsM, prakt. lekarz. ^    _ _ ---------— -------------—

M°J Hótel Poznański
WODY MINERALNE.

Podpisani Aptekarze będą ciągle u trzym yw ali  zapas W l l f i l  

i i y c l i  ^  w pros t  ze źródeł t e g ©  f o I ł u  sp row adzanych ,  także kunsztowne 

i wszystkie sole ługowe do kąpieli. #

Mtusse. Mfaehne. Graets. Moism.
Mcimamm.

polecam szanownej Publiczności do łaskawego u- 
względnienia. Na parterze znajduje się pokój do 
wina i res tauracya, w której a ia carte jeść  można. 
P rzyrzekam dobrą  usługę i ceny jak  najumiarko- 
wańsze.

M m i i  S ie w > e r lh 9
kupiec, oberżysta i agent L i p s k i e g o  ins ty tu tu  za­

bezpieczenia ogniowego w  Ś r e m i e .

Fabryka lektur ogniotrwałych smołowcowanych
w Poznaniu

poleca znaną ju ż  korzystnie i pod względem trwałości tekturę sw ą  o d t ą d  nietylko w 
długościach o trzech stopach szerokości ale i w  zw yczajnym małych arkuszy for,nacie podejmuje 
pod gw arancyą  najdokładniejszego w y k o n a n i a  dachów tek turow ych  i przedaje najlepszą tekturę smo- 
łowcowaną odtąd i na centnary  po 4  la l .   ̂ f

Poznań ulica Śzyferska Nr. 13.

Sikawki do ognia “IflapiwĄ
konstrukcyi,  mocno i trwale robione, są znów w za­
pasie w fabryce tow arów  miedzianych i appara tów  
przy  wielkich Garbarach Nr. 10. obok hotelu pod 
Czarnym orłem. «# . E L v g s ie w ic Z ,

Słynne pióra stalowe A lex an d ra  w B i r m i n g ­
h a m ,  podwójnie cementowane, najświeższej emis- 
sv i ,  ma na w yłącznym  dla W . X. Poznańskiego
składzie Antoni Mose w Bazarze.

Proszek do mycia owiec S z e r o k a  u l i c a  Nr .  1.

TYTUN TURECKI
n a j l e p s z e g o  gatunku otrzymał wprost

Wilhelm Sehmaedicke ,
Wilhelmowska ulica 25.

Tektura ogniotrwała do pokrycia dachów
nadeszła i przedaje takow ą Po ceme najtańszej 49. C a l v a r y ,  Szeroka ulica Nr. 1

^  _  Dominium Wroniawy pod W o 1 - 
s z t y n e m  ma 150, d w u  i trzyletnich po- 

j l g j j ||g ^ §  p raw nych  macior i 150 młodych rosłych 
skopów na sprzedaż.

W  Wojntmicftcll pod B u k i e m  stoi:
21 krów  dojnych ,

4  jałowice cielne, ■
10 jałowic w trzecim ro k u ,

6 jałowic rocznych,
7 stadników dwuletnich,
3 stadniki jeduoropzne _ ,

czystej rasy Szw ajcarskiej ,  k tóre aż do lo .  Czer­
wca r. b. z* wolnej ręki sprzedawać się będą.

Dnia 25. Maja zbiegła podpisanemu Dominium 
z pastwiska w wielkiej Kempie II. gniada klacz z 
gw iazdą , 4  lata mająca, 5  stóp 2 cale wysoka. 1 rosi 
się o dostawę tejże do C z a r n o t e k .  Koszta po- 
w sta łez  opatrzenia i przesyłki chętnie będą zwrócone.

C z a r n o t k i ,  dnia 27. Maja 1858.
D o m i n i u m .

Proszek do mycia owiec
najlepszego ga tu nk u ,  ofiaruje tanio

HMllolf Mab&ilhee  ̂ Spedytor .

Najlepsze świece stearynowe
sprzedaje funt (32 łó ty)  bez pap ie ru ,  g N

pierwszy gatunek po 10 Sgr. 
drugi gatunek » 9 » l p

A ei& lf A s c h t Zamkowa ulica 5. |§ §

Mój nowy Handel płócien i bielizny sto­
łowej przy Rynkn 59. polecam łaskaw ym  wzglę­
dom. Mi, Śaląmońshi,
przy R ynk u  59. w  lokalu handlowym przedtem pani 

ŻupąósMej.

Skład mój drzewa przeniosłem z Grobli 
Nr, 3. na tamę Garbarską w pobliżu wiel­
kiej śluzy i sprzedaję tamże wszelkie ga­
tunki drzewa budulcowego, deski i blo- 
cby po cenach najumiarkowańszych.

M. J L  Hepner.
Nasz dobrze zaopatrzony sklep wina, nowo p rz y ­

ozdobioną i obszerną winiarnią wraz z dobrą ku­
chnią, polecamy na nadchodzący jarm ark  wełniany 
łaskawym  względom.

C .  M, Pohl Ą‘ Momp, w W rocławiu,
Schukbrucke 72. 

przedtem Ernest Wendt & Comp.
W o d ę  S e l tc i r s l ią  1 a  S o d y  zawsze

św ieżą , poleca po cenach fabrycznych
Mzgtlor Sili ft eh ,  plac Wilhelmowski 16.

Paryzkie Cukry  co tylko odebrała i poleca Cu­
kiernia Antoniego Pfitzneras 

przy  ulicy Wrocławskiej Nr. 14.


